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•0 V  mieście, ja k  W arszaw a, artystycznie 

ubogiem, nie m ającem  ani galeryi, an i 
muzeów, ruchom a wystawa Tow arzystw a Z achęty  
do sztuk pięknych, musi stanowić główny punk t 
zborny, w którym  miłośnicy sztuk pięknych szuka­
ją  nowych wrażeń, śledząc rozwój młodego, lecz 
potężnego już i dojrzałego naszego m alarstw a. 
W ywalczywszy sobie w ostatniem  ćwierćwieczu do­
piero, sam oistne stanowisko wśród plejady euro­
pejskich mistrzów d łu ta  i pędzla, sz tuka nasza 
spraw iała lubownikom swym tyle w ostatnich la ­
tach m iłych niespodzianek, ta k  rozkoszne zape­
w niała im wrażenia, iż po każdej dłuższej p rzer­
wie, powracamy z niecierpliwem  oczekiwaniem do 
skrom nej na K rakow skiem  Przedm ieściu  oficynki. 
Pow racam y pewni, iż na  ubogich jej ścianach spo­
tykam y nowy jak iś  dorobek, będący ogólną naszą 
własnością; że chociaż dalecy od przepychu L u ­
wru a bogactw  wiedeńskiego B elw ederu lub d u ­
chem pruskiego m ilitaryzm u ożywionej, a pełnej 
bitw, żołnierzy i pobojowisk berlińskiej galeryi, 
niemniej postępujem y naprzód, dążąc ku wyży­
nom artyzm u, których nie na pobojowisku właśnie, 
nie wśród apoteozy miecza szukać należy.

Od progu już , w ita nas tu  nie liczna, lecz dobo­
rowa drużyna starych znajomych. Z  jednej stro ­
ny potężny G ladyator śle dum ne pozdrowienie ty- 
rańskiem u władcy; z drugiej, pełen poetycznego 
uroku i prawdy L irnik , uderza z siłą  w struny , na 
których zda się dźwięczyć jeszcze pieśń p rzesz ło ­
ści. Postacie to , znane w każdym  szczególe czy­
telnikom  Tygodnika, a jed n ak  szlachetna ich p ra ­
wda przykuw a zawsze oko i każe żałować, że 
w bronz zaklęte i na otw artym  ustawione placu, 
nie mogą do szerszego przemawiać tłum u.

Czy tłum  ten  dałby się porwać pieśni b o h a te r­
skiej, na strunach  liry dźwięczącej, nie wiem; rę ­
czę jednak  iż najbardziej nawet ociężały filister, 
nie pozostanie obojętnym, wobec nadesłanej z P a ­
ryża, pracy P aw ła  M erw arta.

Spoczywająca Bachantka  (L a  bacchante au  re ­
pos. P au l M erw art) to najponętniejszy typp ięknej, 
bezczelnie, po pogańsku urodą swą napaw ającej 
się kobiety. O dsłonięta lekko załamem skały 
w bluszcz spowitej, otoczona błękitem  morza, k tó ­
re na sk ra ju  z szafirem niebios w jed n ą  zlewa się 
całość, urocza rozkosznisia zdaje się napaw ać cie­
płem  jego i niezam ąconą pogodą. W yciągn ię ta  
na miękkiej skórze tygrysiej, w gruncie ja k  tygrys 
może drapieżna, z pozoru jednak  nęci urokiem fi­
glarnej kotki. Rozchylone usteczka b łyskają  sze­
regiem  ząbków białycb, w czarnych oczach wesołe 
zapalają  się płomienie. Zadow olona z siebie, rącz ­
kę jedną utopiła wśród bogactwa rozrzuconych na 
ziemi kruczych splotów, w drugiej trzym a podnie­
sione, soczyste, czarne grono winnej jagody.

Co robi tu  skóra tygrysia, wśród skalistej groty 
porzucona, co znaczy ta  postać naga, ta k  zalotnie 
ułożona na pustem  zupełnie wybrzeżu, nie pytamy 
nawet. W dzięk je j artystyczny, natu ralny  rysu' 
nek i koloryt ciała, każą nam  zapominać o logice, 
z k tó rą  bądź co bądź a rty sta  zmylił się tym  r a ­
zem, sam otność ta  bowiem i otoczenie prędzej by 
uosobiały poetyczne m arzenia, aniżeli wypoczynek 
zmysłowej bachantki. W yobraźni jed n ak  fa n ta -  
zyować wolno, piękna zaś poganka stanowi prędzej 
studyum  ciała kobiecego, niż obraz rodzajowy, od 
którego jasnej myśli wymagać mamy praw o.

To samo stosuje się do drugiej pracy M erw arta . 
Duże bowiem płótno przedstaw iające z żywą p la r 
styką typ  strzelca, to znów portre t lub studyum  
sum ienne pełnej siły męzkiej postaci, z trąb k ą  
w ręku i karabinkiem  na  ram ieniu. Ten barczy­
sty, śmiało malowany Tireur -gym naste, stanowi 
doskonałe przeciwstawienie z różowem, do puchów 
i a tła su  przywykłem ciałem bachantk i. Oba zaś 
p łó tna  noszą na sobie ta k  w ybitną cechę ta len tu , 
iż wdzięczni tylko możemy być panu M erwartowi 
za pamięć, z ja k ą  nam  dzieci swego ducha od cza­
su do czasu z nad Sekwany przesyła.

Rozstawszy się z tą  prawdziwą ozdobą wystawy, 
spostrzegam y dopiero, iż pracownie miejscowych 
artystów , skąpy, ja k  dotąd  plon nadesłały. P rócz 
znanych już większych obrazów, prócz nader ubo­
giego oddziału ornam entacyjuego, do którego po ­
wrócimy jeszcze, zw racają tu  głównie uwagę:

S tro jn isia  Zarem bskiego, k tó ra  od kilku m iesię­
cy z tern samem zajęciem patrzy wciąż w kaw ałek
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zbitego lusterka i zachwycona własną urodą z za­
dowoleniem uśmiecha się do siebie. Po co jej zbyt­
kowne, w bronz oprawne zwierciadła, kiej i w sko­
rupie taka miła, że ino patrzeć jak  Wałkowi lub 
Bartkowi serce niby młotem do niej uderzy. 
A niech no przypnie do włosów ten mak krasny, 
czerwoniasty, w ręku trzymany, to miły Boże, in ­
ne dziewuchy pożółkną z zazdrości, a on, ów W a ­
łek czy Bartek, swaty z wódką przyśle na pewno. 
W prawdzie przy ciemnej, gładko, po mazursku 
nad czołem zawiązanej chustce, mak będzie jak 
pięść cdstawał, ale cóż to szkodzi? Opalone jej 
bronzowe jagody, tern okrąglejsze się wydadzą, 
a pełne, z trudnością przez gorset podtrzymane 
kształty, gotowe się poruszyć i zejść z obrazu tak 
realistycznie naturalną i prawdziwą uczynił arty­
sta, tę wiochnę siół naszych.

W spomnienia przeszłości Ju liana  Maszyńskie- 
go, to wyśmienity, lecz zbyt pobieżnie wykonany 
pomysł. W  ubogiej celce klasztornej, zawieszo­
nej obrazami świętych i stacyami męki pańskiej, 
siedzi przed stalugami zakonnik malarz z paletą 
i pędzlem w ręku. Przed nim widnieje wielkie 
płótno, ze szkicem jakiegoś religijnego obrazu 
o unoszących się wśród chmur aniołków. Oczy je ­
dnak zakonnika, w tęsknej tonące zadumie, nie na 
tej świeżo rrzpoczętej pracy zawisły. Nie; rozrze­
wnieniem i smutkiem błyszczące, patrzą one na 
mały, obok stalug ukryty portret kobiety. P rze­
szłość jak  m ara ułudna powstaje po raz setny mo­
że przed wzrokiem samotnika, wspomnienie jej zaś 
silnem być musiało, skoro wśród krzyży i madon, 
świeckim z pod pędzla wybiegło mu portretem, 
a teraz oczy z taką mocą trzyma doń przykute.

Pomysł ten rozwinięty z siłą dramatyczną i psy­
chologiczną prawdą oddany, mógłby stanowić 
świetny tem at do większego obrazu. Niestety je ­
dnak, postać zakonnika jakkolwiek poprawnie ry­
sowana, mało przemawia, szczegóły celi zaniedba­
ne, owo zaś wspomnienie przeszłości, ów portret, 
przedstaw ia kobietę tak brzydką, iż dla nikogo po­
kusy stanowićby nie mogła. W rażenie też obra­
zu chybia zupełnie zacierając zarówno dobry po­
mysł, jak zalety wykonania.

Brzydota kobiety niweczy również cały efekt 
płótna Owidzkiego p. t. W  alei lipowej. Szpetota 
może wtedy tylko przedmiot studyum stanowić, je ­
żeli charakterystyką swą lub szlachetnym wyrazem 
w dziedzinę piękna wkracza. Szablonowo jednak 
brzydka kobieta, pospolita i niezgrabna, a przy- 
tem wszelkiego wybitnego pozbawiona piętna, nie 
zdoła nigdy być wystarczającym motywem do 
dzieła sztuki. Tymczasem pan Owidzki wśród na­
der starannie i ped względem perspektywicznym 
umiejętnie odtworzonej alei, umieścił bardzo nieu- 
rodną i niezgrabną damę, w stroju balowym ani 
współczesnym, ani stylowym, o niezdecydowanym 
różowo szarym kolorycie. Obecność jej tern więk­
szą staje się zagadką, iż za jednego towarzysza 
dał jej artysta dużego wyżła leżącego pod ławką, 
strój zaś balowy, w nocy tylko używany, oświetlił 
jasnym promieniem słońca, które przedzierając się 
przez gęste konary lip, tworzą na ziemi ruchliwe 
i zmienne smugi światła, z upodobaniem odtwa­
rzane przez Siemiradzkiego. Główna też i jedyna 
postać obrazu, zamieniona w osobistość typową, 
charakterystyczną, lub w kobietę piękną, w jedną 
z tych ułudnych, tak  cudownie przez Calderona 
odtwarzanych czarodziejek, podniosłaby i zmieniła 
całą wartość utworu, nadając mu wyraz, którego 
tu brak zupełny.

To samo po części wrażenie, czyni na nas Jesz­
cze antyczek, utwór Edm unda Perle. W  małej, jak

bombonierka materyami wybitej i przystrojonej 
salce, widzimy starannie odtworzone obrazy, bron­
zy, breń starą, portrety i inne starożytności. Stół 
ugina się pod bogactwem pasów słuckich i mate- 
ryi, obok zaś na czarnym słupie, widnieje mały po­
sążek. S tatuetka ta, zdaje się pochłaniać całą 
uwagę wpatrzonego w nią lubownika starożytno­
ści, na którego usta wybiega okrzyk: jeszcze an ty­
czek! J a k  dotąd, rzecz sama się tłomaczy, na­
miętność zaś zbieraczy zbyt jes t znaną, aby jak  
każde z głębszych uczuć ludzkich nie mogła wdzię­
cznego przedmiotu do studyum stanowić. N ieste­
ty jednak, staruszek ten, w tabaczkowym surducie, 
z kraciastą chustką, wyglądającą z kieszeni i zie­
lonym parasolem pod pachą, owej namiętności czy 
zachwytu przed antyczkiem, wcale wyrazem rysów 
nie zdradza. Przeciwnie, ma on sobie minę pocz­
ciwego posługacza zaledwo; a szkoda, bo dla pędz­
la lubującego się w bogactwie szczegółów, w bron- 
zach drogich, materyach i aksamitach, pomysł ten 
stanowił wyborne pole do popisu.

Zaczem przejdziemy do więcej świeżych plonów 
przedstawiającej wystawy Krywulta, należy nam 
jeszcze rzucić okiem na dział sztuki ernamenta- 
cyjnej w osobnej salce zebrany. Ci sami prawie 
co w zeszłym roku wystawcy, takie same niemal 
okazy. Dużo tu rzeczy ładnych, umiejętnie i sta­
rannie wykończonych, czy jednak sztuka stosowa­
na do przemysłu, nie wyjdzie u nas po za powódź 
malowanej porcelany? Piękne damy, pomyślcie 
nad czem innem. Dobry przykład dają wam tu 
panie: Kanigowska i K otarbińska ładnym na ma- 
teryi malowanym, a w plusz oprawnym ekranem. 
Dalej pani Poświkowa kwiatowymi tablicami do 
przystrojenia pokoju, oraz ślicznemi bratkami 
i klematysami; ks. Światopełk Czetwertyński in ­
krustowanymi stoliczkami, a wreszcie pan Leon 
Wiśniewski swoim oryginalnie obmyślanym, ślicz­
nym projektem patery do owoców. Widzimy tu 
drzewo wyrobione delikatnie z gliny, a mające 
podtrzymać zapewne, srebrny lub kryształowy ko­
szyk, u spodu którego umiejętnie oddana i wiernie 
z życia wzięta grupa, przedstawia wieśniaczkę, bu­
dzącą, czy też ciągnącą męża pijaka do domu. Z a­
winięte rękawy jej i jędrna a silnie zaciśnięta pięść 
zdaje się wskazywać, iż rozprawa będzie tu  mniej 
słodką cd pomieszczonych na koszu owoców.

Anatol Krzyżanowski.
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Znak odw iecznego z bóstwem przymierza!
Lubię gdy spokój wraca i w łonie
Znów krąży ciepła krew , czysta, świeża —
A z oczu widna myśl św ięta, błoga:
Ze ból i radość są w ręku Boga.

I lubię wszystkie życia zawody,
Bo uczejj cenie co za cne —  szczytne - 
W łos srebrny w ielbię —  cenię wiek m łody ■
Trosk czarne widma i sny b ł ę k i t n e __

Uśmiech pogodny —  suchy zgrzyt męki __
Cios co w pierś godzi i... uścisk ręki.

Zycie, z przeciwieństw  złożone całe, 
Czy szczęście krasi —  czy ból j e  mroczy!

L ecz nad talizman co daje ch w a łę__
Złoto — raj ziem ski —  lubię tw e oczy...

Ich blask mię w iedzie, naw et przez ciernie 
Bez krwawych śladów —  a w zawierusze,
Dawno bym może zatracił duszę,
Gdyby nie lśniły przy mnie tak w iernie, —
I te szafiry żywe, iskrzące,
Niew skazywały gdzie prosta droga —
Lub nie ostrzegły z nich łzy gorące:
Stój! oto przepaść bez dna —  bez Boga!

One mi jutrznią, co błyska w dali, —  
św ietlanych celów przez nie dopatrzę...
Gdy w nich się św ięty Żnicz wraz zapali,
Jeden błysk, zwątpień ślad nawet zatrze!

W ięc siejcie dalej św iateł prom ienie,
Na podróżnego czoło zmęczone;
Ja was nad wszystko na ziem i cenię,
Oczy błękitne... błogosław ione.

Zygm unt Grabowski.

L U B I
(Fragm ent.)

,_ u b ię  tę w ielką ciszę w przyrodzie,
Kiedy przed burzą wszystko jak  senne: 

M ilkną drzew gwary —  żuraw na wodzie 
Duma i lilje  b ledną promienne,
A czarne chmury, przewrotów gońce,
Jak wrogi światła idą na słońce.

Lubię, gdy z szarych, ciężkich obłoków, 
B łyskaw ic blaski lecą  co chwila —
Grom wstrząsa ziem ią tak, że z potoków
Deszczu, strwożona czoło w y ch y la__
I co stworzyły ludzkie: trud —  p r a c a __
Szalony żyw ioł w mgnieniu wywraca.

P R Z E S I L E Ń  IB.

D lcaraji SLa-p-iczafoftty.

(D a lszy  c iąg .),

j)d miesiąca już byłam panią Sokolską w 
wsi Sokołów. Stosunek nasz nie uleg 

żadnej zmianie z chwilą opuszczenia Wólki. Jal 
w podróży tej kilkunasto wiorstowej, zasunięt: 
w kąt powozu nie patrzyłam  na mego męża, tal 
i w ciągu 30 dni Czerwca nie zmieniło się w ni 
czem moje postępowanie.

Kiedy przy zachodzie słońca, stanęliśmy prze< 
wielkim, modrzewiowym dworem, Sokół wyskoczy 
pierwszy, podając mi obie ręce. N a jednej z nici 
przecież wsparta, wstępowałam na wschody wy



sokiej werendy, w itana przez s’ użbę. M ieszkanie 
było obszerne, wygodne, ozdobne, szczególniej też 
pokoje przeznaczony na  mój wyłączny użytek.

A  gdzież pańskie — zapytałam .
Sokół spojrzał n a  mnie zdziwiony i po chwili 

dopiero odrzekł:
—  N ie mam ich, sądziłem ...
— To p an  źle sądziłeś — przerw ałam  niezado­

wolona.
S taliśm y oboje rozebrani z podróżnych okryó, na 

progu gabinetu graniczącego z moim. M rok wie­
czorny rozpostarł zasłonę na wszystko, nie pozwa­
la jąc  mi poznać dokładnie wyrazu tw arzy Sokoła. 
Pochylił głowę i odparł łagodnie.

— N ie pani, nie sądziłem  źle, tylko...
— Ź le — zaw ołałam  przeryw ając pow tórnie — 

bo zapom niałeś o zobowiązaniu przyjętem  w dniu 
oświadczyn jeszcze.

—  Pam iętam  je , lecz nie przyznaję mu p ra k ty ­
cznego znaczenia. Byłem  pewny, że z chwilą w ej­
ścia pod dach mój, rozwieją się postanowienia, nie 
posiadające w edług mnie rozsądnej zasady. J e ­
żeli zaś odwołuję się do praw mych, to idę za g ło ­
sem uczucia, ho cię kocham A nno.

I  wyciągnął ku  mnie ręce, a j a  odsunęłam  się 
szybko na stronę. P rzez chwilę s ta ł ja k  odurzo­
ny, wreszcie po krótkiem  milczeniu wyprostował 
się i rzekł z najw iększą goryczą.

— W ięc tak ie  ma być nasze wspólne życie, j a ­
kie będę pani zawdzięczał? N ie  powinienem był 
spodziewać się nic lepszego, stosownie do zobowią­
zania, jak ie  mi pani w porę przypom niałaś. W ie­
działem  wprawie o b raku  miłości z twej strony dla 
mnie, lecz m arzyłem  o otrzym aniu przynależnego 
mi szacunku. Isk ra  ta  m iała  zapłonąć gorętszym  
płom ieniem  przy wspólnem pożyciu, a tym cza­
sem odpychasz mnie, pani. Czem zasłużyłem  na 
to? Czemu mam przypisać tę  fa ta lną  omyłkę? 
Czemu z chwilą w stąpienia w dom ten  odbierasz 
mi spokój? Com ci zawinił? U w ażałem  cię zwy­
kle za rozpieszczone, zepsute dziecko, z k tórego 
przecież możnaby uczynić kobietę w pełnem  z n a ­
czeniu tego słowa. Z daw ało  mi się, że gdy w s e r­
ce tego dziecka wpadnie ziarno miłości, to  s t a ­
nie się mojem szczęściem... Tymczasem spotkał 
mnie zawód okropny.

S łuchałam  słów tych z głową zwieszoną, z ręk a ­
mi założonem i na piersiach. Sokoł mówił p raw ­
dę. K ażde jego zdanie było niezbite w swojem 
dowodzeniu.

—  Pragniesz zatem , pani, bym się usunął? — 
mówił dalej. — S tan ie  się w edług twej woli. O d ­
daję pod twe rozkazy dom cały, bądź w nim panią  
wszechwładną. W  razie potrzeby jak ie j, jestem  
na zawołanie.

Z apanow ało milczenie. Z  otw artych okien do­
latyw ał śpiew p tasząt, szmer liści, a m łody mąż 
s ta ł z zaciśniętem i dłoniam i, ze wzrokiem odwró • 
conym ode mnie.

— Czy nie masz mi pani co do powiedzenia 
dziś jeszcze? — zapytał.

—  N ic — brzm iała chłodna odpowiedź.
P o  głębokim  ukłonie oddalił się szybko.
Z osta łam  więc osam otniona w nowem m ieszka­

niu. O n nie był pokornym niewolnikiem, nie le­
żał mi u nóg, tylko rzuciwszy w oczy wszystkie 
słuszne zarzuty, zdobywał nadem ną praw a prze­
wagi m oralnej. W  głębi duszy przyznaw ałam  mu 
to. K tóż  inny na jego miejscu, zgodziłby się na 
podobny stosunek.

Pierwszy dzień poślubny rozpoczął epokę wspól­
nego niby, a jednak  pod żadnym  pozorem nie z g a ­
dzającego się z sobą naszego życia. W spólne w i­

zyty w sąsiedztwach, wspólny stół i in teresa, były 
wszystkiem, co nas do siebie zbliżało. Pozornie 
p rag n ą ł Sokoł nie zwracać mej uwagi na  siebie, 
a  jed n ak  postępowanie tak ie  delikatne w najw yż­
szym stopniu, nie mogło przem ijać bez zostawienia 
śladu w mych myślach.

P o d  koniec m iesiąca odwiedziła mnie po raz 
pierwszy m oja m atka. Siedzieliśmy właśnie przy 
obiedzie. N a  widok dobrze znanego wolanta i p a ­
ry siwków, klasnęłam  w ręce z radości i w ybie­
głam  naprzeciwko. Z e  łzam i rozrzewnienia uści­
ska ła  mnie mama.

— A  gdzież twój mąż?
J a k  gdyby w odpowiedzi na to pytanie, ukazał 

się w drzwiach poważny, spokojny, b runatny  S o ­
kół.

—  W itam  mamę serdecznie w naszym domu, 
witam — mówił cału jąc je j ręce.

— Ah! panie zięciu, coś mi blado wyglądasz. 
Może ci ten  dzieciak dokucza nadto?

Dzieciak z odwróconą głową udał zajęcie przy 
różach, obrastających  werendę.

P o  skończonym obiedzie,' m atka oglądała miesz­
kanie.

— A gdzież pokoje męża.
— N a  końcu domu — brzm iała m oja odpowiedź 

po chwilce wahania.
—  Dlaczego ta k  daleko?
—  N ie chcę przeszkadzać żonie rannem  w sta ­

waniem — tłom aczył zięć.
M am a w patrzyła się w nas z wyrazem praw dzi­

wego przyw iązania, ale zarazem  badawczo j a ­
koś.

—  Je s te ś  dobrym, bardzo dobrym, J a s iu , oba­
wiam się tylko, czy nie nadto rozpieszczasz A n u ­
się.

— O! nie — rzekł Jasio .
W  jednem  tern słowie mieściło się tyle ironii, że 

nagle krew uderzyła mi do głowy.
— W idzisz, panie zięciu, musi to  nie być praw ­

dą, kiedy A nusia  płonie cała.
Zim ne, lodowate spojrzenie męża prześliznęło 

się po mnie.
—  T ak i dziś u p a ł — szepnęłam  na swoje u sp ra ­

wiedliwienie.
D zień cały zszedł na obejrzeniu gospodarstw a, 

rozmowie potocznej, wieczorem przy odjeździe m a­
my, prosiliśmy ją  oboje o rychłą, d rugą  wizytę.

—  N ie  mogę często wydalać się z domu, w re­
szcie teraz, będzie kolej na  was.

—  Z  przykrością muszę odmówić na razie. 
W  nadchodzącej porze żniw, będę tu  ciągle obe­
cny.

— Co nie znaczy wcale, abym i j a  dlatego m ia­
ła  się zrzekać zobaczenia W ólki —  zapro testow a­
łam  żywo i zapom inając się prawie dodałam .

— O! mamo, pozwól mi przyjechać do siebie na 
dni kilka.

—- Chętnie, m oja jedynaczko, byle tylko mąż 
nie sprzeciwił się tem u.

— T ak  mi niekiedy tęskno za tobą, mamusiu; 
za jeziorem  — zaw ołałam  nie ham ując dłużej ner­
wowego rozdrażnienia.

— J a k  m ateczko odjedziesz, zostanę tu  sam a, 
sam a jedna.

—  Nie, moje dziecko. P rzy  sercu J a s ia  nie 
powinnaś tęsknić za nikim, więc i za m ną nie.

—  P rzy  sercu J a s ia  — powtórzyłam  w myśli.—  
A leż ja  przy niem nie byłam  i nie będę.

— W szak i twoje zapewne czuje —  mówiła 
dalej mama —  że mu najlepiej przy tern drugiem  
sercu.

P a n  zięć zwrócił się właśnie z jak ąś  uwagą do 
przechodzącego na  szczęście chłopca od k re ­
densu.

—  Być może — odpowiedziałam niewyraźnym 
szeptem  — mimo tego pragnę pojechać do W ólki.

— P roś więc męża o pozwolenie — rzekła m a ­
ma wesoło. — U całuj go przy mnie.

— A leż, ależ .. — zawołałam  popchnięta lekko 
w stronę jego — mamusiu... czy można... czy...

— Cóż to? W ahacie się? — badała  m am a ze 
śmiechem.

T rzeba zatem było uczynić krok jak iś  naprzód, 
bez narażenia się na  jakiekolwiek podejrzenie. 
O graniczyłam  się więc na położeniu mej dłoni na 
ram ieniu Sokoła.

—  P a n  Sokolski pozwala mi na wszystko. N ie ­
prawdaż? — zagadnęłam  w tonie żartobliwym.

On stan ą ł ja k  wryty. Leciuteńkie dotknięcie 
mych palcy zdawało się go paraliżow ać.

—  Ależ wy się mieszacie, jak  gdyby narzeczeni 
dopiero.

O dskakując w inną stronę rozśm iałam  się nie­
naturalnym  głosem.

Jeszcze kilka banalnych słów, kilka uścisków 
i wolant unoszący mamę znikał zwolna w tu m a­
nach kurzu. D ługie zamyślenie przykuło  mnie 
na tem samem miejscu. B iedna mama! Ł udziła  
się do ostatniej chwili naszem szczęściem, łudziła  
się i teraz jeszcze snując w myśli różową nić m iło­
ści, od której tak  daleko przecież s ta ła  jej córka. 
Z  westchnieniem pobiegłam  na wschody.

D nia jednego, w powrocie z przechadzki z pola, 
przypatryw ałam  się dziewczętom i chłopcom k o ­
szącym zboże. W esołe śmiechy i śpiewki rozlega­
ły się dokoła, szelest koników polnych, brzęk kos, 
dzwoniło w powietrzu, wszystko oddychało swobo­
dą, młodością, życiem. Je d n a  tylko z dziewcząt 
wyróżniała się w tem kole. P racow ała  pilnie, nie 
zw ażając na żarty  parobków, na zaczepki rów ien- 
nic. Cóż mogło spędzić spokój z tego gładkiego 
czoła, co było przyczyną zadum y m alującej się na 
dorodnem, czerstwem obliczu? Zainteresow ana 
zbliżyłam  się do niej.

— Cóż to znaczy, M arysiu, że widzę cię dziś nie 
w hum orze? Pow innaś być inną w przeddzień 
prawie twego wesela, bo o ile wiem, zapowiedzi 
już  wyszły.

M arysia ta  była biedną, ale na jładn ie jszą  w ca ­
łe j wsi dziewczyną.

— To też te  zapowiedzi cały frasunek, proszę 
wielmożnej pani.

— Jak to ?  przecież twój narzeczony je s t p rzy­
stojnym  chłopcem.

—  Co mi tam  z tego, kiedy go nie lubię.
—  N ie lubisz? Dlaczego więc wychodzisz za 

niego za mąż?
— O! wielmożna pani, powiem wszystko, ja k  

przed m atką, boś też pewnikiem lepsza od m ojej. 
Ojcowie cierpią biedę w chacie, osta tn ia  krow a, 
cały nasz dobytek, zdechła niedawno, na zimę mo- 
żeby więc jeść co nie było, a  K u b a  bogaty chce 
żenić się ze mną, ale, ale... proszę pani...

T u  głos M arysi załam ał się nieco.

(D alszy  ciąg nastąpi).
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WIEŚCI Z OBCZYZNY.
P rzedstaw ien ie się autora. —  Numa Gilli i jego  oskar­
żen ie . —  Kadość niechętnych.— Nieurodzaj we Fran- 
cyi. — M ademoiselle L o u I o d .  — Anglicy i ich uspo­

sobienie. — M ityng dzieci w Londynie.

„ozpoczynając pogawędkę z Czytelnikam i 
Tygodnika, radbym  przedstawić się ja k  

najkorzystn iej, z owym ta k  upragnionym  uśm ie­
chem ugrzecznienia, co zawsze pociąga a nigdy się 
nie zużywa.

T rudne  to  zadanie, chęci choćby najlepsze nie- 
zawsze się spełnić dają , przebaczcie więc, jeźli ty l­
ko czasem zadowolnić was zdołam.

Zaczynam  od Paryża, słusznie zwanego stolicą 
św iata, który i pięknością i ruchliwością m ieszkań­
ców i inicyatyw ą we wszystkich zagadkach społe­
cznych, zasługuje na  to pierwszeństwo.

Otóż wiadomo wam, że n iejaki N um a Gilli, de­
putow any radykalny, członków komisyi budżeto­
wej publicznie oskarżył o złodziejstwo.

— Jesteśc ie  wszyscy złodziejam i, W ilsonam i, 
mówił im w oczy. P rzed  zrobieniem was członka­
m i komisyi, byliście biedakam i, dziś rzucacie milio­
ny, zkądżeście do nich przyszli tak  łatw o i w tak  
k ró tk im  czasit? Jeżeli wyprzecie się tego, to wy­
jaśn ijc ie  jak im  sposobem ta k  się zbogaciliście?

P rzy zn a  każdy, że robiąc tak i zarzu t i w tak  
obelżywy sposób, trzeba być albo najzupełniej pe­
wnym siebie, albo... przy zm ysłach nie zupełnie 
zdrowych. Członkowie komisyi w pierwszej chwili 
nic nie odrzekli: zdum ienie ich i opinii publicznej 
było wielkie. Pow stały  więc sarkania, domysły, 
szepty; rozbudziła się ciekawość ja k  też wybrną 
ta k  ciężko oskarżeni, a pan N um a G illi zadarł nos 
do góry i ja k  średniowieczny rycerz z powagą bo­
h a te rs k ą  przechadzał się po bulw arach paryz- 
kich.

G dy skandal ten  rozszedł się po świecie, niechę­
tn i dla F rancyi i Francuzów , nuż rzucać na nich 
błotem , potępiać, szydzić, zwać plugawym trądem  
i grozić pogardą  świata, jako  ludźm i do g run tu  
zepsutem i, dążącym i do ostatecznego za trace­
nia.

D ziś zm ieniło się położenie rzeczy: pan A ndrieux  
jed en  z członków tej komisyi, zaniósł skargę do 
m in istra  sprawiedliwości o wytoczenie sprawy przed 
sądem .

O skarżyciel je s t bednarzem  z powołania, bez 
w ykształcenia i pojęcia spraw publicznych. P o ­
w iadają  ludzie znający się na tern, że N um a Gilli 
sam  nie wie co plecie, że pow tarza ja k  najbezczel­
n iejsze p lo tk i i że został napompowany przez n ie ­
spoko jne  duchy, lubujące się w skandalach i we 
w szystkiem  co spraw ia zamieszanie.

Ciekaw ość też publiczna niezmiernie je s t podra­
żniona i jeżeli są ta k  złośliwi, że oskarżenie pana 
G illi p rzy jęli z radosnem  zatarciem  rąk , większość 
znaczniejsza smuci się, pewna, że członkowie ko ­
misyi z te j próby wyjdą zwycięzko.

D ru g ą  kw estyą nierównie ważniejszą, jest nie­
urodzaj we F rancy i. W edług  urzędowych rap o r­
tów, wyżywienie F rancy i, wymaga rocznie przeszło 
dziew ięćdziesiąt milionów kwintalów pszenicy i ży­
ta . Tyle rolnicy nie zebrali i braknie na chleb 
najm niej siedm naście milionów kwintalów pszeni­

cy, które z obczyzny muszą być sprowadzone. P rzy  
podatku pięć franków od korca, skarb z tego ź ró ­
d ła  otrzym a ośm dziesiąt pięć milionów franków, 
na k tóre złożą sięl ja k  to  zwykle bywa.,, najb ie­
dniejsi.

W  obecnym ruchu literackim  zw racają na sie­
bie szczególną uwagę, powieści wydane w Paryżu  
pod tytułem : C lair de lunę przez G uy de M aupas- 
san ta . P isane są wszystkie z odznaczającym  się 
talentem , a jed n a  z nich p. t. Mademoiselle Lou- 
lon w formie dowcipu satyrycznego, przedstaw ia 
śmieszności wyższego tow arzystw a francuzkiego, 
n ieżału jąc ostrych słów na wytknięcie wszystkich 
jego braków, niedorzeczności i zupełnego upadku 
m oralnego, uwięźniętego w konserw atyzm ie jak  
owad w bryle bursztynu.

P a n n a  Loulon bohaterka powieści, je s t to k ilk u ­
nasto letn ia  dzieweczka, uosobienie tegoczesnego 
podlotka paryzkiego. N ie je s t ona piękną, a n a ­
wet niepowabną, ale inteligentną, dobrą choć za 
bardzo rozpieszczoną i czasam i nieznośną. LTczy 
się z m usu, d la  uzyskania jedynie patentów  n a u ­
kowych i dla mody w ym agającej uczyć się wiele, 
aby mieć o czem paplać w towarzystwie i módz 
przy każdej sposobności popisać się z wielką uczo- 
nością.

M atkę kocha, wybacza więc je j b rak  w ykształ­
cenia, utrzym ując, że tw arz je j pełna łagodności 
prawdziwie m acierzystej, jeszcze milszą przez to 
się wydaje. D la  ojca jed n ak  nie ma tego wyrozu­
mienia. Co chwila z pewnym naciskiem ła je  go, 
popraw ia w w yrażeniach, wytyka s tare  pojęcia, 
m iesza się do każdej rozmowy, w ygłasza w nich 
swoje zdania w kw estyach najsubtelniejszych, sło­
wem jes t wiernem odbiciem tegoczesnej młodości, 
pragnącej jednym  skokiem stanąć w szrankach 
dojrzałości i zdobycia środków do używania życia 
w całej pełni jego p o n ęt.^

Anglicy bez zaprzeczenia, są narodem  n a jp rak ­
tyczniejszym  w E urop ie  a  najsam olubniejszym  
w całym  świecie. P rzez la t prawie dwieście rżnęli 
się wzajemnie ja k  barany, krwi strug i wylewali, 
spychali przeciwników z drabiny społecznej w p rze­
paść nędzy a naw et poddaw ali pod topór k a ta  wy­
sokich bardzo dostojników już  wyższych niem ają- 
cych nad sobą. W  tych zapasach wzajemnych 
i w walce ze S tu a rta m i, pragnącym i gwałtem  
okiełznać naród i okuć w kajdany  władzy, ok ru ­
cieństwo posunęli do barbarzyństw a i wykazali tak  
straszne strony swego charak teru , że obudzając 
w strę t dziwią zarazem , iż mogli wydawać z pomię­
dzy siebie tak  wielkich niegodziwców.

Tym jed n ak  sposobem, zdobyli stanowisko dziś 
przez nich zajm owane, jakiem  mogą, chlubić się 
słusznie, a na którem  za jednym  A nglikiem  stoi 
ca ła  A nglia i czuwa, aby go krzywda w niczem 
n iedotknęła . L a d a  pauper, zwany ulicznikiem, 
w trepkach  i z gołą głow ą przebiegający ulice, wie
0 tern dobrze i je s t dum ny ja k  lord najbogatszy, że 
je s t  Anglikiem .

To też, gdy rozeszła się wiadomość, że się ma 
zebrać m ityng  dzieci w L ondynie, n ik t się nie zdzi­
wił i każdy powiedział: to  spraw a rodziców i opie­
kunów. P rzed  rozpoczęciem też roku szkolnego, 
na m ityng zwołany przez dw unastoletniego M a r­
cina Ew ansa, zebrało  się dziatwy około pięćset
1 m łodzik prezydujący na  nim, oświadczył, że ce­
lem zebrania je s t przedstaw ienie ministrowi oświa­
ty, zm niejszenia godzin siedzenia w szkołach i znie­
sienia kary  klęczenia i stan ia  w kącie. Podanie 
przyjęte zostało, będzie więc rozważone, co pom ału 
z pewnością zmieni cały  dotychczasowy system nau­

kowy szkolny, według starej ru tyny prowadzony 
a wym agający gwałtem reformy.

M ityng ten dzieci jakkolw iek co najm niej d z i­
wny, zawsze świadczy ododatniem  urządzeniu spo­
łecznego porządku, w którym  swoboda słowa na­
wet w dziecku je s t szanowaną.

K.

WOLA.

JEEZEGO OHNET’A.

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(D alszy c iąg .)

elena nie dom yślała się jednak , że Em ilia  
posta ra  się z pewnością przeszkodzić jej 

zamiarom i tak  się też sta ło  w istocie. P a n n a  L e- 
reboulley zręcznie poprow adziła H elenę ku grupie 
kobiet, w pośród której chciała j ą  zam knąć ja k  
w obronnej twierdzy. Lereboulley uścisnąw szy rę ­
kę Ludw ika, p rzysunął się do H eleny, Ludw ik ko­
rzysta ł z tego i zam ieszał się w tłum  mężczyzn, za­
legających przejścia salonu; jed n i z nich słuchali 
uważnie muzyki, inni tłum ili dyskretnie ziewa­
nie.

H e ra u lt spo tkał się wkrótce z K lem ensem  i sir 
Jam esem  lecz po chwilowej rozmowie rozstał się 
z nimi, dążąc nieznacznie do m iejsca zkąd mógł, 
nie będąc widziany przez H elenę, podziwiać swo­
bodnie D iannę i cieszyć się rozkoszną myślą, że ta 
kobieta , której piękność ogólny wywoływała po­
dziw, podzielała jego uczucia i wcale nie okazywa­
ła  się d lań  obojętną. S łyszał naokoło siebie szmer 
pochwał i krew gorącą falą b iła  mu z serca do 
mózgu.

D ianna z najniew inniejszą w świecie m iną s łu ­
chała  mistrzowsko wykonywanych utworów, nie 
szczędziła artystom  oklasków i zdaw ała się całą 
duszą tonąć w falach czarującej muzyki.

Pom im o to jednak , doskonale rozum iała wszy­
stko co działo  się koło niej i zwróciwszy nieco g ło ­
wę spo tkała  się z w ejrzeniem  Ludw ika. W tedy 
podniosła do ust wachlarz i lekkiem  muśnięciem 
przesłała  ukochanem u pocałunek, poczem znów 
z ca łą  uw agą zaczęła słuchać muzyki. C zuła cią­
żące na sobie spojrzenia H eleny i chcąc uniknąć 
jak iego  starcia, postanow iła w pierwszym a n trak ­
cie poszukać męża i pod pozorem sdnej migreny 
oddalić się do domu. R ozsądek i przezorność na­
kazyw ały je j unikać s tarann ie  bliższego zetknię­
cia z n ieprzyjaciołką. G dy oklaski zgłuszyły osta­
tn ie  dźwięki jakiegoś finału , D ian n a  podniosła się 
z krzesła i skinieniem głow y przyw ołując K lem en­
sa, w sparła się na jego ram ieniu.

— Czuję się troszkę cierpiącą —  rzekła  —  pro­
szę więc, zaprowadź mnie do m ałego saloniku, 
przeznaczonego dla artystów . Chciałabym  przed 
odjazdem  uścisnąć dłoń W ord lera  i powinszować 
mu dzisiejszego powodzenia.

— Czy cię drażni obecność pani H erau lt?  —  
z chłodną ironią zapy ta ł T hauziat.
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— Być może — odpowiedziała D ianna, bystrem  
©rzucając go spojrzeniem. T rudno  porównywać 
się z nią, piękność m oja gaśnie obok je j wdzięków, 
w istocie je s t dziś olśniewająca. J a k i  ten jej mąż 
głupi, że ją  zwodzi. A le mężowie po większej czę­
ści nie odznaczają się rozumem.

—  Z  wyjątkiem  sir Jam esa .
— O! s ir Jam es nie może tu  iść w porówna­

nie.
— M asz słuszność, sir O lifaunt je s t w yjątko­

wym człowiekiem!
— J a k iś  ty  dziś wesoły, Klemensie. — Gdybyś 

takie ciekawe rzeczy praw ił pani H e rau lt z pewno­
ścią rychlej pozyskałbyś je j względy.

—  N o, no, nie gniewaj się D ianno, ja  tylko ż a r­
towałem.

— N ie gniewam się bynajm niej. W iesz do­
brze T bauziat, że tobie jednem u pozwalam na 
wszystko.

Rozm aw iając w ten sposób doszli do jad a ln i za­
mienionej dziś na bufet i napełnionej tłum em  osób, 
z których jedne zbliżały się do stołu, inne piły lub 
jad ły  stojąc. W szędzie stali lokaje gotowi na każ­
de skinienie gości.

—  P ostara j się dla mnie o winogrono i kieliszek 
mrożonego szam pana —  rzekła  D ianna do swego 
towarzysza.

K lem ens powrócił za chwilę, niosąc na srebrnym 
talerzyku  pyszne winne grono, którego żółtawe 
i przezroczyste jagody połyskiwały ja k  złoto.
• —  Owoc ten pochodzi zapewne z tej ślicznej 

winnicy, k tó rą  podziwialiśmy w Evreux — rzekła 
pani O lifaunt. — D oprawdy przewyborne winogro­
no. W  zeszłym roku Lereboulley przysłał mi 
krzew winny, na  którym  jego ogrodnik zaszczepił 
różę, tym sposobem m iałam  jednocześnie owoce 
i kw iaty... T rzeba przyznać, że Lereboulley je s t 
człowiekiem um iejącym  sobie i drugim  uprzy je­
mnić życie —  dodała  oglądając się pilnie na  wszy­
stkie strony czy gdzie nie ujrzy Ludw ika.

A le H erau lt nie ukazywał się jakoś. D ianna 
wzięła z rąk  K lem ensa kieliszek szam pana i niosąc 
go do u st rzekła:

—  P ij§  na intencyę twojej miłości K lem en­
sie.

I  przechylając nieco w ty ł głowę p iła  zwolna 
a  każdy ruch je j nacechowany był zalotnym  wdzię­
kiem, poczem w sparła się znowu na  ram ieniu de 
T h au z ia ta  i zwróciła się do małego saloniku, p o ­
przedzającego gabinet senatora. Salonik był p ra ­
wie pusty, w chwili jednak , gdy D ianna ze swym 
towarzyszem kierow ała się ku wyjściu, tve drzwiach 
przeciw ległych ukazał się Lereboulley, prowadząc 
pan ią  H e rau lt. Z a  niemi podążała Em ilia. D ian ­
na ścisnęła rękę K lem ensa i szybko obejrzała się 
dokoła, ale nie czas ju ż  było się cofać i tym  sposo­
bem uniknąć spotkania, którego następstw a mo­
gły  się stać groźne dla wszystkich bliżej in tereso­
wanych w tern osób.

P ię k n a  A ngielka z najpowabniejszym  na ustach 
uśm iechem  i niezmąconym spokojem w błękitnych 
źrenicach, przysunęła się śm iało do H eleny, jakby  
się uw ażała za uczciwą kobietę, pomimo to dziwne 
m io ta ło  nią wzruszenie, a niepojęty strach  o g ar­
n ia ł ca łą  jej istotę. Szlachetny spokój pani H e ­
ra u lt przyśpieszał bicie jej serca, które s ta ra ła  się 
ukryć chłodząc się z wdziękiem wachlarzem. E m i­
lia, ja k b y  przeczuw ając niebezpieczeństwo, usiło­
w ała odciągnąć H elenę w stronę sali koncertowej, 
lecz nie Lereboulley ją , tylko ona jego prow adziła 
teraz, k ieru jąc się tam  gdzie chciała. Spostrzegł­
szy D iannę postąp iła  ku niej, jak  gdyby gotując 
się na spotkanie nieprzyjaciela. P an i O lifaunt

zatrzym ała się, nie chcąc okazać, że się boi a sk ło­
niwszy się pierwsza, zaczęła śmiało:

— N ie m iałam  sposobności spotkania pani ani 
razu od owej pory, gdy widziałam panią pozującą 
do obrazu M adonny w małym kościółku w pobliżu 
E vreux. Jak żeż  się miewa śliczny synek?

H e le n a  słuchała  słodkiego brzmienia je j głosu, 
k tórem u cudzoziemski akcentszczególniejszego do­
daw ał uroku.

W  wyrazie tw arzy, spojrzeniu i słowach pięk­
nej pani nie było nic, coby zdradzało fałsz lub 
obłudę.

H elena  powiedziała sobie w duchu, że się pom y­
liła  i że musi gdzie indziej szukać nienawistnej 
istoty, k tó ra  w ydarła jej serce męża.

— Je s te ś  pani szczęśliwą m atką—ciągnęła tym ­
czasem dalej pani O lifaunt — wszystkie kobiety 
mogą pani zazdrościć.

D ianna mogła była jeszcze Bóg wie ja k  długo 
przemawiać w ten  sposób a H elena nie przerw ała­
by je j an i słówkiem. Uwagę młodej kobiety zwró­
cił wachlarz z żółtych piór, który D ianna trzym a­
ła  w ręku; na szyldkretowej oprawie wachlarza po­
łyskiw ały litery wysadzane brylantam i, lecz H ele­
na  nie m ogła przeczytać składających je  wyrazów. 
B yło  to  zapewne godło, ale jakie? J a k iś  głos ta je ­
mny szepnął je j, że są to zapewne te same słowa, 
k tó re  wyczytała na owej pam iętnej ćw iartce par- 
gam inu. W oczach jej pociemniało, krew uderzy­
ła  do głowy a  w uszach tę tn ia ło jak  dzwonem. C zu­
jąc, że nogi chwieją się pod nią, z konwulsyjną si­
łą  chwyciła za ram ię Em ilię i zwróciła się do pani 
Olifaunt:

—  Prześliczny wachlarz —  rzekła spokojnym 
n a  pozór g łosem — czy pani pozwoliłaby mi z bliz- 
ka  go obejrzyć?

D ian n a  w milczeniu podała młodej kobiecie wa­
chlarz przytwierdzony jedwabnym , złotawego ko­
loru sznurem. H elena uchwyciła go szybko i prze­
c z y ta ła  na szyldkrecie następujące wyrazy: I lo v e  
and i liate. K rew  lodem ścięła się w je j żyłach, 
gdyż zrozum iała po angielsku raz już  w łacińskim  
języku napotkane godło. T eraz nie m iała już ża­
dnej wątpliwości, że ta  piękna i przew rotna kobie­
ta  była jej rywalką.

G w ałtow ny gniew w strząsnął całą je j istotą, 
o g a rn ę ła  ją  szalona chętka w ydrapania paznokcia­
mi tych kłam liw ie spokojnych oczu i pokaleczenia 
ślicznych u st na których 2 rozkoszą spoczywały 
nieraz u sta  Ludw ika. Chciała poniżyć i zdeptać 
tę  kobietę w ydzierającą jej pieszczoty i miłość 
ubóstwianego męża.

W  drżących dłoniach ściskała m achinalnie wa­
chlarz i stłum ionym  od wzruszenia głosem powtó­
rzy ła  k ilkak ro tn ie  już  w myśli przeczytany n a ­
pis:

—  1 love and i  hate...
— To znaczy po angielsku: kocham  i nienawi­

dzę — w ytłom aczyła D ian n a  sądząc, że m łoda ko­
bie ta  nie rozumie wyrytego godła,— A le nie na le­
ży przywiązywać wielkiej wagi do tych słów, gdyż 
ja k  wszystkie godła w yrażają one więcej niż po­
winny. N ie jestem  an i tak  czułą ani tak zło­
śliwą.

—  A m o et odi — podchwyciła z żywością H e le ­
na — wszak to znaczy jedno i to samo?

—  N ajzupełniej — potwierdził Lereboulley.
D ia n n a  w tej chwili przeczuła grożące niebez­

pieczeństw o; cofnęła się krokiem w ty ł lecz pani 
H e ra u lt postąpiła za nią:

—  S łuszn ie  mówią, że in trygantk i nie powinny 
nigdy pisać — zaczęła z pogardliwą ironią. —A  je ­
dnak  pani na bilecikach opatrzonych tą  ch a rak te ­

rystyczną dewizą, naznaczasz schadzki mojemu 
m ężowi!..

Bani O lifaunt zbladła ja k  płótno i z okrzykiem 
zgrozy wydzierając wachlarz z rąk  H eleny, przy­
sunęła  się do zmieszanego Lereboulleya.

— Czy pani dobrze oceniłaś doniosłość słów 
swoich? — zaw ołał senator s ta jąc  pomiędzy dwo­
ma kobietam i.

—  Lepiej niż ta  isto ta oceniła doniosłość swego 
postępowania. P rzed  chwilą z haniebną obłudą 
ośm ieliła się mówić mi o mojem dziecięciu, pom i­
mo, że je s t kochanką jego ojca!

— Pozwoliszże pan znieważać mnie w ten spo­
sób w swoim własnym domu? — krzyknęła z gn ie­
wem piękna pani.

A  gdy senator zdumiony z trwogi i oburzenia, 
nie mógł przemówić an i słówka, D ianna  zawołała 
znowu:

—  No! broóżeż mnie przecie!
Gniew zeszpecił jej piękne oblicze a  zaciśnięte 

dłonie i groźna postawa w jednej chwili przeisto­
czyły elegancką światową dam ę w dziewczynę niz- 
kiego pochodzenia, k tó rą  T h auzia t wyciągnął z k a -  
łuży. H elena dum na i chłodna przypatryw ała jej 
się w milczeniu, gniew jej ustąp ił miejsca wielkiej 
bezmiernej boleści. Z daw ało  je j się, że przepaść 
ja k a ś  otw orzyła się w je j sercu i że wszystkie jej 
radości, dum a i cnota zginęły w niej na wieki. G o­
rycz rozczarow ania za la ła  jej duszę, ona tak  ufua 
i m ężna zw ątp iła  te raz  o wszystkiem. Obecność 
tej kobiety przejm ow ała ją  wstrętem , zapragnęła 
ciszy, spokoju i chciała ju ż  co prędzej znaleźć się 
w domu, obok swego dziecięcia. Z w racając się 
więc do K lem ensa, w milczeniu przysłuchującego 
się tej całej scenie, rzekła:

— B ądź pan łaskaw  odprowadzić mnie do 
męża.

A  gdy T hauzia t podał je j ramię, H elena skło­
n iła  się senatorow i i wyszła, nie obdarzywszy swo­
jej upokorzonej rywalki ani jednem  spojrzeniem, 
E m ilia  podążyła za niemi.

Lereboulley chwilę jeszcze s ta ł ja k  odurzony, 
poczem zwrócił się do pani Olifaunt.

Dianno! — zaw ołał — jeśli pani H e rau lt 
pow iedziała prawdę, biada tobie i Ludwikowi!

l a  kobieta je s t szaloną! — z uniesieniem z a ­
w ołała D iannal — J a k to f  miałbyś wierzyć słowom 
zazdrością zaślepionej kobiety?... D oprawdy ja  an i 
słowa nie rozumiem z tego co ona mówiła! Mąż 
je j nadskakiw ał nu, gdy jeszcze był kawalerem. 
P rześladow ał mnie naw et swoją miłością... wiesz 
dobrze o tern! Być może, że znalazła u niego mój 
bilet wizytowy, który mógł się tam  dostać wypad­
kowo, ale czyż z tego powinna wyciągać wnioski, 
że j a  tego g łupca H e ra u lta  odwracam z drogi obo­
wiązku. (Joż ja  temu winna, że oczy wszystkich 
zw racają się na mnie, że wszyscy mężczyźni o ta ­
czają mnie hołdam i a mężowie najpowabniejszych 
żon p ragną pozyskać moje względy. W iem , że 
kobiety zazdroszczą mi i nienawidzą mnie, ale czy 
to  słusznie i sprawiedliwie niewinną potępiać isto­
tę? Przecież ja  nie staram  się nęcić ku sobie wiel­
bicieli. Ab! to okropne! A co jeszcze n ajstrasz­
niejsze to, że me ująłeś się nawet za m ną i pozwo­
liłeś tej zuchwałej kobiecie znieważyć mnie w ten  
sposób, przemówiłeś zaledwie k ilka niezrozum ia­
łych wyrazów... ładna  obrona, nie ma co mówić... 
W idzę doskonale, że mnie ju ż  nie kochasz... bo j e ­
śli mężczyzna kocha kobietę, to nietylko sam ją  
szanuje, ale jeszcze drugim  nakazu je  szacu­
nek!

— Dianno! —  zaw ołał błagająco L ereboul­
ley.
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Lecz L ianna głośnym wybuchnęła płaczem, nie 
słuchając przedstawień senatora, który drżał 
z obawy, aby ktoś nie wszedł i nie stał się mimo­
wolnym świadkiem przykrej sceny.

— No, no, Dianno, uspokój się, sama nie wiesz 
co mówisz — łagodził ją  Lereboulley. ■— J a k  mo­
żesz przypuścić, że ja  cię nie kocham, ale na Boga 
otrzej łzy, może ktoś nadejść... a wtedy coby sobie 
pomyślał spotkawszy nas sam na sam i ciebie to ­
nącą we łzach... Proszę cię, przejdź chociaż do 
mojego gabinetu, tam nikt cię już nie zobaczy.

Dianna dała się wreszcie nakłonić i wszedłszy 
do gabinetu, osunęła się na kanapę z wdziękiem 
nimfy drażniącej oko satyra. Senator niespokoj­
nym krokiem przebiegał wszerz i wzdłuż pokój. 
W  tej chwili nie obchodził go koncert, którego 
druga część rozpoczynała się właśnie, ani tłum y 
gości napełniające jego salony, wszystko to zbla­
dło wobec rozciągłości nieszczęścia jakie go spot­
kało.

— Ah! ten Ludwik! gdybym mógł w to uwie­
rzyć — odezwał się wreszcie stłumionym od wzru­
szenia głosem...

— Jakto? jeszcze nie przekonałam cię o mej 
niewinności? A cóżbyś uczynił gdybym ci powie­
działa bez ogródki: „Brzydzę się kłamstwem i po­
nieważ chcesz wiedzieć czy Ludwik H erault jest 
moim kochankiem, mówię ci otwarcie, że tak  jest 
w istocie.”

— Dianno nie żartuj w ten sposób, jeśli mnie 
zwodzisz, jeszcze raz powtarzam: biada ci!.,. D la 
zadowolenia mej zemsty nie cofnąłbym się przed 
niczem!

— Czy i mnie nawet wyrządziłbyś co złego?
— Być może, za nic nie ręczę!
— Chciałabym to widzieć! — zawołała pani 

Olifaunt, obdarzając tak  zalotnem i wyzywającem 
spojrzeniem Lereboulleya, że ten ostatni zapo­
mniał w jednej chwili o gniewie i podejrzeniach. 
Zam iast urazy obudziło się w jego sercu namiętne 
uczucie a z ust miłosne popłynęły słowa:

— Dianno! jakże jesteś piękną! Człowiek nie 
wahałby się popełnić występku, aby tylko mógł 
posiadać ciebie!

— A  jeśli mnie kto posiada, mój drogi, ile po • 
winien dać, aby zachować moją miłość?

— Rozkazuj, Dianno! W szystkie twoje życze­
nia natychmiast będą spełnione!

— Dobrze! zobaczymy później!—chłodno i obo­
jętnie odparła młoda kobieta. — Tymczasem zaś 
podaj mi ramię i wracajmy do salonu, dłuższa n ie ­
obecność mogłaby wywołać jakie podejrzenia.

Kończąc te słowa uśmiechnęła się i przytuliła 
do ramienia starca.

— Dość żeby nas kto widział w tej chwili — do­
dała z przymileniem — sądzę, że nie wątpiłby iż 
się kochamy.

Lereboulley otoczył ramieniem jej kibić i po­
chylając swą gładką, ogorzałą twarz przylgnął 
ustami do białego ramienia Dianny. Piękna p an i 
obdarzyła go za to lekkim klapsem w policzek 
i szybko wyzwoliła się z jego objęć.

— Nie myśl już o tem, mój przyjacielu — rze­
kła.

R ^orespondencyę prowincyonalną porównać 
można do kalejdoskopu, w którym coraz 

to inne przesuwają się obrazki. Zacznijmy od po­
ważnej uroczystości, która się odbyła w dniu .14 
b. m., poświęcenia starej naszej katedry, której za­
łożenie przez biskupa kujawskiego Macieja z Gro- 
lańczewa, na gruzach zniszczonej przez Czechów 
i Krzyżaków, datuje się od roku pańskiego 1340.

W  uroczystość poświęcenia niedawno odbytego, 
towarzystwo śpiewaków odśpiewało mszę świętą, 
dobranemi głosy, podnosząc ducha modlących się 
ku Panu nad pany! W  niedzielę i święta tłumy 
napływają do katedry, z nadzieją usłyszenia zna­
komitego mówcy i kaznodziei ks. Stanisława Mo- 
drzyńskiego, który nie tak dawno opuścił mury 
akademii duchownej i objąwszy wikaryat przy ka­
tedrze biskupiej, wprawia w zachwyt słuchaczy. 
Daj Boże, aby jak  najdłużej przemawiał i koła 
cząc do serc naszych korzył w duchu, odrywając 
choć chwilowo od odmętu ludzkich namiętności ku 
wyżynom tylko myślą dościgniętym.

W łocławek zaznacza się czynami godnemi choć 
pobieżnej wzmianki. Głównym ich protektorem 
jest pan Michał Kochanowicz, który podał piękny 
projekt przedstawień amatorskich na dochód wdów 
i sierot pozbawionych funduszy i środków do j a ­
kiegoś przedsiębierstwa. Sam cel i dwie gwiazdy 
sceny amatorskiej, panna H . M. i pan Br. ścią­
gnęły masę widzów, co stało się dźwignią dla wdo­
wy i sierot po zmarłym niedawno J .  Sza.

W ładza nasza chętnie przychyla się do niesie­
nia w ten sposób pomocy nędzy losowej a prezy­
dent miasta nie przestaje rozdawać wyciągające­
mu ręce ubóstwu drzewa i pieniędzy, za co jest 
błogosławiony przez tych, których jak  dobry oj­
ciec broni od głodu i zimna!

Lowelasom z bulwaru nad W isłą, przypomina­
my, że wszelkie zaczepki nieprzyzwoite, wykreśla­
ją  każdego, a więc i ich także z liczby ludzi do­
brze wychowanych. W artoby się nad tem zasta­
nowić.

Paulina Biernacka.

WIADOMOŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  S T R O N .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

^  prawdziwą przyjemnością notujemy w n a ­
szej kroniczce tygodniowej, iż dość liczne 

kółko pań warszawskich myśli nad ulżeniem pod­
czas zimy losu biedaków i nędzarzy. Między in- 
nemi panie: M., KI., K r., B., F . i O. z ulicy Ale- 
ksandrya, postanowiły przez cały czas zimy wyda­
wać u siebie codziennie z rana i wieczorem gorącą 
herbatę z bułkami. Tę samą myśl powzięły, zna­
ne opiekunki biednych, siostry Zwoi., zulicy W iej­
skiej. Bezpłatne gorące obiady z dwóch potraw, 
wydawane będą od 13 Listopada między innemi

w fabryce p. K . przy ulicy Czerniakowskiej, w do­
mu pp. Gu., na placu św. Aleksandra (na osób 20), 
u p. W in., na Nowolipiu, w składach braci E t ,  na. 
Smoczej.

Podobne zajęcie się jest czynem zarówno chrze- 
ściańskim jak  obywatelskim, tak serca jak  i rozu­
mu. Gdyby we wszystkich potrzebach społecznych 
pamiętano o tem, jakżeby wiele rzeczy w praktycz­
niejszym rozwijało się u nas kierunku.

£8? Komitet resursy obywatelskiej zajął się szcze­
rze urozmaiceniem dość monotonnych, jak  dotych­
czas, rozrywek dla swych członków oraz ich ro ­
dzin.

W  każdą sobotę przez Listopad i Grudzień bę­
dą urządzane wieczorne zebrania, w formie zaim ­
prowizowanych rautów i z zastrzeżeniem zwyczaj­
nego stroju wizytowego.

Zaproszeni artyści i amatorowie będą wykony­
wali bez wszelkich z góry ułożonych programów 
produkcye muzyczne, wokalne i deklamacyjne.

W  razie zejścia się odpowiedniej liczby młodzie­
ży, w porze przedadwentowej, rauty będą się koń­
czyć tańcami i wspólną składkową kolacyą.

Jednocześnie kółko inżenierów, zapisanych tak 
licznie w poczet członków resursy z inicyatywy 
ś. p. Spornego, prezesa reprezentantów, zamierza 
wznowić dawne zebrania piątkowe.

Celem tych zebrań jest wzajemne informowanie 
się w sprawach technicznych i pewne zespolenie 
życia koleżeńskiego.

£2? Jednemu z artystów rzeźbiarzy przedstawiono 
pastuszka ze wsi Uszyce, Tomasza Gardzielą.

Piętnastoletni chłopiec pomimo braku wszelkiej 
nauki wyrzyna kozikiem w drzewie figurki i ozdo­
by, uznane przez znawców za względnie dosko­
nałe.

Oddany pod opiekę protektora sztuk pięknych 
pana B., Tomaszek kształcić się będzie w W arsza­
wie poczem wyjedzie za granicę.

Sg? Nasi wieśniacy. W  tych dniach, włościanin 
z parafii Ostrów (powiat Włodawski), nazwiskiem 
Wawrzyniec Gryzio, kupił w jednym z handlów 
tutejszych żyrandol bronzowy za kwotę rs. 510, 
który ofiarował do kościoła ostrowieckiego. Oprócz 
żyrandola nabył on dwie figurki bronzowe i kała­
marz, jako upominki dla księdza proboszcza R y ­
bińskiego. Drugi wieśniak, nieznanego nazwiska, 
nabył na licytacyi po hr. Pusłowskich żyrandol za 
rs 150, dla kościoła parafialnego w Sosnowcach.

£8? Mucha, od czasu przejścia na własność i pod 
redakcyę pana W ładysława Buchnera (N er Buch), 
ukazała się już w dwóch numerach, które pozwala­
ją  poznać jej obecny kierunek humorystyczny. Ze 
zmianą formatu na elegancką ósemkę ładnego p a­
pieru, zmieniła bardzo dodatnio i swój charakter, 
przestała być trywialną, dwuznaczną, płaską, jak  
się to jej przedtem zdarzało, a stała się dowcipną, 
przyzwoicie wesołą, a przez to dającą się czytać 
z zajęciem, bez żadnego niesmaku, tak, że może 
znaleźć się w ręku nawet młodego pokolenia płci 
obojej.

Współpracownikami są wszyscy znani na polu 
humorystyki tygodniowej, a rysunki pochodzą 
z pod ołówka Franciszka Kostrzewskiego, braci 
Mucharskich, Sandeckiego i innych.

Taka staranność redakcyi, powinna otrzymać 
w nagrodzie powodzenie, wśród jaknajliczniejszych 
czytelników.

f  m m
£g? Swiezy a wymowny przykład złudzeń em igra­

cyjnych przedstawia p. R ,  niegdyś właściciel fol­
warku w okolicach Rudy Guzowskiej.
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W  Czerwcu minęło dwa lata, gdy p. R. sprze­
dawszy folwark, z kapitałem  wynoszącym 17,000 
rs., wyjechał do Ameryki w nadziei zrobienia ma­
jątku.

Obecnie R. powrócił do kraju bez grosza, zbie- 
dzony i schorowany z powodu rozmaitych przy­
krych przejść jakich doznał za oceanem.

Zona R. w Ameryce umarła a dwoje dzieci wzięli 
teraz na wychowanie krewni.

Nieszczęśliwy emigrant znalazł czasowy przytu­
łek u swego brata księdza, który będąc przeciwny 
szukaniu szczęścia za oceanem, przepowiedział nie­
gdyś bratu dzisiejsze smutne następstwa.

=82 W y ją tk o w e  m ia s to .  Majątkowe położenie 
F rankfurtu nad Menem jest obecnie tak pomyślne, 
że m agistrat zamierza zaproponować deputowanym 
miejskim przy układaniu przyszłorocznego budże­
tu, obniżenie dotychczasowego podatku od miesz­
kania i komornego o 10 procent; od mieszkań w ce­
nie do 300 marek nie ma być wcale pobierany po­
datek. Nadto postanowiono także na przyszłość 
znieść składki nauczycieli i urzędników na rzecz 
kasy wdów i sierot.

Błogosławione miasto.

182 P ol ig lo c i  w  rod z in ach  p a n u ją cy ch .  Dzienniki 
niemieckie doniosły niedawno, że księżniczka pru­
ska Zofia oddaje się gorliwie studyom języka grec­
kiego. Wiadomość tę powtarzając jeden z dzien­
ników londyńskich, podaje obecnie zestawienie tych 
monarchiń i monarchów, którzy władają najwięk­
szą liczbą języków. N a czele monarchiń stoi ce­
sarzowa Elżbieta austryacka, znająca nietylko ję­
zyki wszystkich krajów koronnych Austryi, ale 
nadto mówiąca biegle po francuzku, angielsku, 
włosku i hiszpańsku. Następnie idzie królowa ru ­
muńska Elżbieta, która pisuje utwory literackie 
w trzech językach, a nadto rozmówić się może pra­
wie we wszystkich innych językach europejskich. 
Królowa K rystyna hiszpańska, która również wła­
da prawie wszystkiemi językami nowożytnemi, od­
daje się właśnie studyowaniu języka baskijskiego, 
niezmiernie podobno trudnego dla cudzoziemców. 
N a czele monarchów poliglottów stoi cesarz au- 
stryacki, a po nim następują królowie Grecyi 
i Włoch.

18? Doktorki w  A m ery c e  P ó łn o c n e j .  Obecnie pra­
ktykuje w New-Yorku przeszło 150 doktorek (L a­
dy doctors), podczas gdy w Brooklynie i w innych 
miastach Stanów Zjednoczonych więcej niż po­
dwójna liczba takich doktorek zajmuje się prak ty­
k ą  lekarską. Niektóre z tych doktorek w New- 
Yorku m ają regularnego dochodu rocznego po 
2,000 funtów 8terlingów; dwie z nich dwa razy tak 
wysoką sumę, a jedna z tych służebnic Eskulapa 
najwięcej poszukiwana, zarabia rocznie 5,000 fun­
tów (około 50 000 rubli). Doktorki zajmują się 
dotychczas przeważnie choremi swej własnej płci.

P o g r z e b  se n a t o r a  C orrent iego  według opisów 
gazet włoskich, odbył się z wielką uroczystością 
w Medyolanie. Cezar Correnti od la t 20 pracował 
nad wielką historyą Polski, która była owocem ol­
brzymiej pracy i wytrwałych badań; trzeci i ostatni 
tom in 8-o skończył Correnti na krótki czas przed 
śmiercią. W staw ał on codziennie o godzinie 4-ej 
rano, aby pracować nad swojem dziełem, które 
miało się ukazać jednocześnie po włosku i po fran­
cuzku. Wydawca Rotszyld z Paryża miał właśnie 
przyjechać dla zawarcia ostatecznego układu z au­
torem, gdy coraz groźniejszy stan tego ostatniego, 
zmusił wydawcę do zaniechania podróży. Kiedy 
ukaże się w druku to wielkie dzieło Correntiego—

niewiadomo. Znakomity mąż stanu nazywał je 
swoim testamentem moralnym. Do pracy tej do­
pomagali zmarłemu między innymi Józef Ignacy 
Kraszewski, Malwina Ogonowska, hr. W ładysław 
Kulczycki. Pani Ogonowska była obecną przy 
śmierci Correntiego.

?§? T ea tr  po lsk i  w  W iedniu .  Pism a berlińskie do­
noszą, że w W iedniu dawać będzie przedstawienia 
polski teatr krakowski. Niegdyś Pfeiffer, dyrektor 
krakowskiej trupy, zrobił podobneż usiłowanie, nie 
z  wielkiem powodzeniem.

Z a g ro żo n e  m ia s to .  Donoszą z  Nowego Jorku  
pod d. 6-ym b. m., iż miastu Raleigh, położonemu 
w północnej Karolinie, grozi wyludnienie. Pewne 
charakterystyczne zjawiska, świadczące o podziem- 
nych, popod fundamentami miasta odbywających 
się przewrotach, najwyższy wśród mieszkańców wy­
wołały popłoch. Szumi ccś, syczy i kotłuje się we 
wnętrzu ziemi, kroki przechodniów głucho tętnią 
po trotuarach, a przejeżdżające wozy dudnią, jak ­
by całe miasto próżnię pod stopami miało. Zdaje 
się, iż wody podziemne podmywają grunt lub gazy 
dobywają się ze spodnich warstw i lada chwila ca­
łe miasto zapaść się może. Szum wód czy gazów 
nocą szczególnie wyraźnie daje się słyszeć. B ada­
nia gruntu do tej pory nie wyświetliły jeszcze przy­
czyny wyżej opisanych zjawisk, czy jednak nie by­
łoby bezpieczniej dla mieszkańców zagrożonego 
miasta, nie czekając na wyświetlenie, opuścić je 
czemprędzej?

18? P od obno  książę Walii zamierza pójść zą przy­
kładem swojej dostojnej matki i wielu innych eu­

ropejskich książąt i zaciągnąć się w szeregi litera­
tów. Przyrzekł on jednemu z pism londyńskich, 
sportowi poświęconych, nadesłać dokładny i szcze­
gółowy opis łowów na niedźwiedzie w Siedmiogro­
dzie, w których za kilka dni przyjmie udział.

Gdy przybyła do księcia deputacya prosić o tę 
pracę, narazie odmówił, twierdząc, iż nie umie p i­
sać dla publiczności, ale przybyli dopóty nalegali 
dopóki następca tronu nie przyrzekł, iż uczyni za­
dość ich żądaniu.

|g? O rygina lne  w id o w is k a  odbywają się obecnie 
w  Londynie. Aktorami są maryonetki, a przed­
stawienia te nie są bynajmniej przeznaczone dla 
dzieci, lecz dla osób dorosłych i mają być arcyza- 
bawne. Około 300 lalek przyjmuje udział w wi­
dowiskach, a repertuar obejmuje trzy opery, trzy 
sztuki sensacyjne, sześć fars i sześć baletów.

Pierwszą operą, jaką dawano, był Robert Dya- 
beł. W alka na rynku była świetnie uscenizowa- 
na. Maryonetki na koniach, w pełnym rynsztun­
ku, napadają na siebie z komiczną zaciekłością. 
Gdy która spadnie z konia, pachołkowie wynoszą 
ją  z placu boju, trębacz intonuje tryumfalne melo- 
dye, a Raimboult na ośle objeżdża szeregi.

Z  wielką zręcznością przedstawiona jest także 
scena zmartwychwstania zakonnic; przemiana na 
urodziwe tancerki dokonywa się z niesłychaną szyb­
kością, przyczem fruwają po scenie nietoperze, 
sowy i t. p. Oryginalna ta  trupa przybyła z Me- 
dyolanu, a za kulisami prawdziwi artyści śpiewają 
role, wykonywane na scenie przez lalki.

cg? P o ł ó w  p e r e ł  w zatoce Meksykańskiej prze­
chodzi jakoby najśmielsze oczekiwania. W iększa 
część muszli wydobywanych z głęki wód, zawiera 
perły, a na wybrzeżach zatoki panuje śród ludno­
ści takie samo wzburzenie, jak  przy odkryciu no­
wych żył złota.

Wyławiane perły są bardzo często niezwykłej

wielkości i czystości i tak między innemi wydoby­
to jedną, która ważyła 75 karatów i sprzedana zo­
stała na miejscu, o wiele niżej, niż istotna jej war­
tość, za 14,000 dolarów.

Ig? A partam en ty  c e s a r z a  W ilhelm a w pałacu kró­
lewskim w Rzymie składają się z pięciu komnat 
oprócz garderoby i pokoju kąpielowego. Pierwsza 
komnata, rodzaj przedpokoju, ma ściany z szarego 
marmuru, pokryte flamandzkiemi gobelinami; dru- 

sal& do przyjęcia, ozdobiona jest kosztowne- 
mi gobelinami Bouchego; sufit malowany przez 
Parricciego, wyobraża geniuszów sztuki sypiących 
kwiaty. Meble są z rzeźbionego drzewa, dywan 
pochodzi z W rocławia. Z  salonem tym graniczy 
inny, chiński, w którym ściany i sufit tworzą lu ­
stra, w ramach z laku, ozdobione malowidłami 
chińskiemi; całe urządzenie odpowiednie. Gabinet 
do pracy umeblowany jest w stylu Ludwika X V I, 
sprzętami pochodzącemi z zamku królewskiego 
w 1 urynie, na suficie znajduje się fresk Breseliego 
wyobrażający wojnę i pokój z napisem: „ S iv isp a -  
cem para helium”. Ściany sypialni wybite są kosz- 
townemi materyami jedwabnemi, które specyalnie 
w tym celu robione były w fabryce Solei w Tury­
nie, na białem tle przetykane są purpurowe kwia­
ty. Łóżko z drzewa palisandrowego, wykładane- 
metalem, z wysokim rzeźbionym i pozłacanym bal­
dachimem jest arcydziełem sztuki stolarskiej; na 
suficie widnieje geniusz snu, malowany przez Bisea 
Garderoba wreszcie wybita jest jasną materyą jed ­
wabną i urządzona z niebywałym przepychem, 
obok niej zaś znajduje się pokój kąpielowy. Na 
Kapitolu wielka sala główna przyozdobiona zosta­
ła  pięciu wspaniałemi gobelinami, przedstawiające- 
mi łowy Dyany i inne epizody mitologiczne, jak  
narodziny Romulusa i Remusa; kilka mniejszych 
gobelinów zaś przedstawia wypadki z dziejów do­
mu sabaudzkiego.

?§? B og aty  arc yb isk u p .  Najbogatszym zapewne 
księciem katolickiego kościoła w Europie jest pry­
mas węgierski. Dobra jego opłacają 250,000 złr. 
podatku, a więc w artują przeszło sześć milionów 
złr.

— Więc Iks tak zapadł niebezpiecznie?
— Nie ma już żadnej nadziei.
— Zgubiło go widać to, że ma dwie nogi.
— Jakto , nie rozumiem.
— Widzisz, wiele razy pił wódkę, a robił to 

najmniej sześć razy dziennie, to pił zawsze dla ró­
wnowagi, na prawą a potem na lewą... to trochę 
było za wiele. Gdyby więc miał jedną tylko 
nogę...

Aha, rozumiem, zgubiło go to, że nie był 
kaleką.

— Naturalnie.

K lub dla dzieci. Znany humorysta paryski 
Quatrrelles, z okazyi założonego niedawno klubu 
damskiego w Paryżu, napisał w Figarze parodyę, 
w której, między innemi, proponuje założenie klu­
bu dla dzieci i podaje nieletniej publiczności na­
stępujący projekt statutów: 1. Stowarzyszenie 
ma nosić nazwę Babyclub. 2. Liczba członków 
stałych jest nieograniczona. 3. Każde dziecko, 
które pragnie być przyjęte do klubu, może zostać 
wprowadzone jedynie przez handlarza zabawek 
lub cukiernika. 4. Balotowanie odbywa się zapo-
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mocą gałek z cukierków; przyjęcie oznaczają gałki 
z pomadki żółtej, zaś odrzucenie—gałki z czekola­
dy. Gałki spożyte podczas aktu wyboru przez 
członków komi8yi, nie liczą się. 5. K andydaci na 
członków nie mogą mieć mniej, niż dni osiem 
i więcej niż lat siedem. Dowód szczepienia ospy 
musi być przedstawiony. 6. Bez balotowania, jako 
członkowie honorowi przyjmowani będą: książęta 
królewscy, nadto dzieci jenerała Boulanger i p. 
Lessepsa. 7. Rozprawy polityczne wzbronione są 
w lokalu klubu. 8. Corocznie urządzona będzie 
wystawa malowanych przez członków klubu obraz­
ków. 9. Gry .hazardowe nie są w klubie dozwo­
lone, z wyjątkiem loteryjki, albowiem ta gra u ła ­
twia naukę czytania cyfr. 10. S tały bufet stoi do 
rozporządzania członków. Dla młodszych usta­
wiona będzie odpowiednia liczba butelek ze smo­
czkami i mamek (cena za kwadrans 1 fr.). 11.
Członkowie klubu, po których rodzice nie przyjdą 
lub nie przyślą wieczorem, znajdą w sali na czytel­
nię przeznaczonej kołyski, a w osobnych salonach 
łóżeczka z siatkami i t. p. 12. W razie jeżeli któ­
ry z członków dopuści się w lokalu klubu przekro­
czenia przeciw obyczajom ulegnie wyłączeniu. Wi­
nowajca ponosi koszta oczyszczenia danego sa­
lonu.

— Jakże ci się podobała moja sztuka teatralna: 
Trójka złodziejska, wczoraj przedstawiona?

— W yborna, nadzwyczaj harakterystyczna. 
a trójka jest tak prawdziwa, że nawet to co mię­
dzy sobą mówi, jest kradzione.

— Cóż panu jest właściwie? — pyta doktor pa- 
cyenta nieumiejącego określić swego cierpienia.

— Sam nie wiem co się ze mną dzieje. Dawniej 
pracowałem jak wół, jadłem  jak wilk, w nocy spa­
łem jak  niedźwiedź, a dziś...

— To radzę panu w takim razie — odpowiada 
doktor — udać się do weterynarza.

NOWE KSIĄŻKI.
1STadssłane cl© Eedakcyi.

Patryotyzm i Kosmopolityzm, studyum społeczne 
przez Elizę Orzeszkową.

Nakładem  księgarni T. Paprockiego i S-ki wy­
szły następujące książki:

Ż y c ie  i z d r o w ie  c z ło w ie k a .  Hygiena popularna 
dla wszystkich, przez A. Sebroot’a, tłomaczył 
z upoważnienia autora i opracował d-r med. A. 
Fabian. Treść obejmuje: I. W arunki zasadnicze 
bytu ludzkiego ustroju. I I .  Ustrój ludzki i jego 
pielęgnowanie. I I I .  W iek, pory życia i ich pielę­
gnowanie. IV . Rozmaite stosunki ogólne i społe­
czne. V. Objawy pospolitszych chorób i przepisy 
zachowania się w  obec n i e b .  VI. Duchowe życie 
człowieka i hygiena umysłu.

K alendarz  P o w s z e c h n y  na r o k  1 8 8 9 .  Bardzo s t a ­
rannie opracowany, zawiera prócz części kalenda­
rzowej wiele pięknych wierszyków i nowelek, prócz 
tego wskazówki gospodarskie dla właścicieli ziem­
skich oraz jako premium bezpłatne dodaje 2 ka­
lendarze: ścienny i kieszonkowy.

O dpow iedzi od R edakcyi.

P . FI. Ja s iew icz  N . M arg ielan . Żądanych po­
czątków stanowiących cale półrocze, nabyć można za 
rubli dwa i te natychmiast prześlemy po odebraniu  
polecenia.
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R Ó Ż N E  M Y ŚLI.

Demokraci przy dworze są często arystokratami 
w swej wiosce.

D esm oustier.
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PRACOW NIA

SUKIEN I  OKRYĆ DAMSKICH
1i

W W A R S Z A W IE  

ulicA Nowo-Senatorska l .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakłada przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

PRACOWNIA

SUKIEN I ST R O JÓ W  DAMSKICH
mmmr

i r
19. Chmielna 19.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres toalety 
damskiej wchodzące, wykonywa takowe z jak naj­
większą e l e g a n c y ą  i p u n k tu a ln ośc ią ,  podług n a j­
świeższych żurnali paryzkieb, po cenach bardzo  
p r zy s tęp n y ch .  Wieloletnie istnienie pracowni daje 

gwarancyę sumiennego wykonania.

Nakładem S. Lewentala świeżo opuściły prasę B IU R O  K A U C Y O N O W A N E  rekomendacyi 
następujące dzieła: Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne-

S tr a s z n y  D ziadunio ,  powieść przez Maryę Rodzie- lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
wiczównę, nagrodzona na konkurskie „Świtu”. Przedmieście N -r 79, mieszkania N r 28. (Dom 
Treść nadzwyczaj zajmująca i z wielkim talentem gg. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.) 
skreślona. __________

PEEYMADELA EEiECl
numer 43 wyszedł z druku i zawiera:

Wielkość dzieł Bożych w ich ogromie. — K to le­
pszy? (wiersz). — Łucznik książęcy. — Młody 
wielbłąd w podróży (drzeworyt). — Madagaskar 
(z drzeworytem). — Improwizator Neapolitański 
(z drzeworytem). — Czyny nauczające. — Męczę- 
nicy. Dodatek: Pobyt Olesia na wsi. — Myszka 
(wiersz). — Łup cup i w czub! (z drzeworytem).— 
Adaś i muszka (wiersz). — Nierozwaga i popra- 

U parta Jan ia  (wiersz). — Rozmowy z Ma­
mą. — Odpowiedzi. — Zadania i łamigłówki.

wa.

Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

TREŚĆ: Z  krainy piękna. — Co lubię (wiersz). — Przesilenie, przez Maryś Napieralską (d. c.). — WTieści z obczyzny. — Wola, przez Jerzego Ohnet’a, 
przekład Bronisławy Kowalskiej (dalszy ciąg). — Korespondencya z Włocławka. — Wiadomości z różnych stron. W  Dodatku: Kocham cię i zawsze

kochać będę! (arkusz 2).

Uo3 BOjieHO IleHaypoio, Bapm aBa, 12 Oit-riiOpu 1888 r. R ed ak tor J .  K. O r e g o r o w ic z .  W ydaw ca E . H k iw sk i. D ru k E . S k iw s k ie g o ,  W arazaw a, C h m ie ln a N r 1530 (2 6  now y).

D odatek.


